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P n e n w ł o w t !  l i i  aja i M u i i i  o i l o p f i !
nie nękając na uchwałę Sejmu

P rzem yełow cy n ie  mają czasu  
c z e k a ć  na za ła tw ien ie  sw ych  
p r o j e k tó w ,  złożonych  w  Sejm ie, 
u sta w o w eg o  skrócen ia  urlopów. 
Ju ż  o b ecn ie  w  form ie katego  
rycznej w ysu n ęli na Górnym  
Śląsku  żądanie, b y  w  warun- 

, k ach  now ej u m ow y zbiorow ej u* 
, wzglęćLuione b y ło  sk rócen ie ur­
lo p ó w  robotniczych.

W sz y s tk ie  organ izac je  robo  
tn icze  na tu ra ln ie  rów nie  ka teg o  
ryczn ie  o d rzuc iły  żądan ie  p rze  
m ysłow ców  i n ie  godzą się na 
żadne p e r t r a k ta c je  w  sp raw ie  za 
m ach u  na  sw e zasad n icze  p ra  
w a. Z a ta rg  ro z p a t rz o n y  b ędz ie  
p rzez  kom isję  po jednaw czo  - roz 
jem czą w  K atow icach .

Żądanie zniżki płac o 20-30 proc.
wywołało fctrajk w przemyśle włókienniczym

staw ic ie lam i p ra c o w n ik ó w  i p ra  
codaw ców , ce lem  osiągnięcia  po

Strajk  w  b iałostockim  przem y  
jśle w łók ienn iczym , k tóry  w y  
nej uciążliw a, gdyż w iększość

Erzez pracow ników  żądania  o 
niżki p łac o 20 d o  30  proc. ob ­

jął w szy stk ie  fabryki, oprócz je 
idnego przedsięb iorstw a, zatru  
kimającego 200 robotników . 

v J e sz c z e  w  b ieżącym  tygodniu  
bdbędą s ię  w  inspekcji pracy dal 
*ze konferencje m iędzy przed

Bank Polski nie będzie 
sprzedawał banknotów 

dolarowych
1 pcgtasmtt} spri*Ja-

w ać aa  giełdzie banknotów dolarowych, 
otrzymując n e razc  u h  atrap. Zmiana do 
tych czasowej polityki wolutowa) Banko 
w  tej ozleozinie jest następ„twŁui przy- 
jętej przez Bank zasady, aby skupionych 
banknotów dolarowych w obecnej sytua 
cji nie zatrzymywać w kraju, lec* wysy 
łaC je do Nowego Jacku. Beuk będzie za 

te n  postępował w dziadzinie obrotu bank 
notami Jolarowemi tak siuud. jak przy o 
brotach inneml banknotami zagraniczne 
mŁ Sprzedał w yęiat na Nowy Jork po­
zostaje nadal nisogranicłona

Największa bezrobocie 
wśród metalowców

' N a ogólną liczbę 288.657 bezrobot­
nych na terenie całej Polaki w  dniu 28 
maja r. b„ beziobocłe w poMCZtgólnych 
Zawodach przedztawiało się następują­
co:

Górnicy — 22.443, butn.cy w metalu 
•— 7.170, szklarze — 2.978, metalowcy 
—-  33.233, włókiennlcy — 24.801, robot 
nicy budowlani — 29.362, pracownicy 
umysłowi—42.744. L czba bezrobotnych 
robotników niewykwalifikowanych wy­
nosiła 176,692 osoby.

Tydzień L. O. P. P. 
na terenie całej Polski
W  niedzielę dn.a 5 b. m. rozpoczyna 

Się na terenie całej Polski 19-ty Tydzień 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazo
Wei.

Program Tygodnia przewiduje, jak co 
Pocznie, szereg .mprez lotmczo-gazo- 
wych, oraz wzmoloną propagandę na 
rzecz L. O. V. P. Ilość pokazów lotni­
czych będzie w roku bieżącym zmniej­
szona, albowiem wezmą w nich udział 
tylko aparaty klubów.

W  W arszawie program imprez Tygo 
iinia przewiduje m. In. ustawienie na pla 
cu Marszalka Piłsudskiego wielkiego na 
miotn. w którym odbywać alę będą po­
kazy gazowe, odczyty o lotnictwie.! i. d.

rozum ienia .

"rząd reakcji w Niemczech
ma utorować Hitlerowi drogę do władzy

Z apow iedz iany  .rząd  „koncen  
trac j i  n a ro d o w e j '1 von P a p e n a  
jest r z ą d e m  w ybitn ie  reak cy j-  
nym . W s k ła d  jeg o  w chodzą  nie 
mai sam e  osoby  ty tu la rn e  a dla 
o zdoby  zna laz ły  się, jak  za  cza  
só w  k a jze ra ,  dw a nazw iska  mie 
szczań sk ie .

W o b e c  tego, i ż  gab ine t  ten,
k tó r y  ty lk o  p rzy g o to w u je  teren  
dla  H itle ra ,  nie njpże liczyć  na 
poparc ie  R eichs tdgu , von P a p e n  
po o d czy tan iu  dek la rac j i  na ten 
tem at, o d c z y ta  d e k re t  o rozw ią 
zan iu  R eichs tagu .

W  m yśl kon s ty tu c j i  w e im ar­

skiej w ybory ' m u szą  sie od b y ć  
w  60 dni po rozw iązan iu  p a r la ­
m entu .

P ra w ic o w e  kola  lansu ją  po­
głoskę, że  odbędą  się w y b o ry  
do Z g ro m ad zen ia  N arodow ego , 
celem dok o n an ia  zm ian  w obo­
w iązu jące j  k o n s ty tuc ji .

W c z o ra j s z e  posiedzenie  se j­
mu p ru sk ieg o  to c z y ło  się w  pod 
n ieconym  nas tro ju .  D eb a ta  poli­
ty c z n a  s ta ła  pod zn ak iem  soju­
szu  s k ra jn y c h  s k rz y d e ł :  hitle­
row ców  z kom unistam i- Ich gło 
sam i p rz y ję to  wniosek, b y  rz ą d  
p rusk i  p r z y b y ł  do  S e jm u  i tłu-

Torpedowce angielskie o brzegów Irlandii
dokonują obławy na p rze m y tn ik ó w

LONDYN. ( A.T.E.). Od kilku 
dni nadchodzą tu wiadomości o 
tajnym transporcie broni z por­
tów  zagranicznych do południo­
wej Irlandji. Broń ta jest  przezna 
czona dla pow stańców  irlandz­
kich, którzy przygotowują się na 
w yp ad ek  konfliktu zbrojnego po 
m ięazy wolnem państwem irlan-

dzkiem a Usterem. Admiralicja 
angielska otrzymała wiadomość 
o tych zamysłach w ciągu ub ieg­
łego tygodnia i poleciła kontrtor 
pedowcom dokonania obław y na 
p rzem ytn ików .brpnj.  Urlopy ma 
rynarzy w  Portsm outh  i D aven- 
port zostały wstrzymane, a kiłka 
kontrtorpedowców udało się na

pełne morze. Zarządzenie to jest 
tłumaczone oficjalnie m anew ra­
mi, ale me ulega w ątpliw ości, że 
chodzi tu o przeszukanie kanału 
La Manche i części morza półno­
cnego, aby odnaleźć okręty prze 
m ycająte broń. jest rzeczą nie­
m al pewną, że broń przesyłana  
do Irlandji pochodzi z portów

0 100.000 franków

t a i  kajmi M i i
PA R Y Ż , (A TE). —  M ieszk a ­

niec m iejscow ości A th ies  w de 
par ta rnencle  S o m m y  n azw is­
kiem  Lidon wniósł s k a rg ę  sądo  
w ą  p rzec iw ko  by łem u  k a ise ro -

wi W ilhe lm ow i o  o d szk o d o w a­
nie w w ysokośc i  100.000 f ran ­
ków  za śm ie rć  swej 9-cio!etnlej 
córeczki, k tó ra  zg inęła  w 1916 
roku  od g ra n a tu  niemieckiego.

W  skardze Jest pow iedziane, 
że  b. c e sa rz  W ilhe lm  ponosi od 
pow iedzla lność  za  w y d a n ie  roz 
k azu  w ładzom  w o jsk o w y m  o- 
s t rze l lw an ia  ludności cywilnej-

Piękna aferzystka I szantażystka
w roli egipskiej księżniczki na stołecznym bruku

W ła d z e  b ezp ieczeńs tw a  po ­
s tan o w iły  w y d a l ić  z Polski, z a ­
m ieszk a łą  w  W a rs z a w ie  I the r  
R iadh  H aw ę, ty tu łu jącą  się księ 
żn iczką , k tó ra  przed  dw om a la­
ty  p rz y b y ła  do, W a r s z a w y  z E- 
gipiU. E g z o ty c z n a  ks iężn iczka  
zos tan ie  usun ię ta  z Polsk i,  jako  
uciąż liw a cudzoz iem ka.

Dzieje afer Riadh Hawy w W arsza­
wie są niezwykle ciekawe. Przyjechała 
ona do W arszawy przeC dwoma laty, 
celem wyproccsowaniu majądui swej 
rzekomej matki H-ynlewieckH. O kaza­
ło się Jednak. Ze par.i R/adh Hawa do 
Żadnego majątku prawa nie ma i nigdy 
córką pani Hryniewieckiej nie była. Pię 
kna brunetka o palącem spojrzeniu, opo 
władała o sobie, że urodziła s/ę na Kau 
kazle, skąd została lako 19-letnia dziew 
czyna wykradziona do haremu sułtana 
tureckiego. Z  haremu zdołała po kilku 
latach zbiec, poślubiła księcia Dine, po-

Organizacje rzemieślnicze zabiegają

o dwu letnie moratorium podatkowe
O rgan izac je  rzem ieśln icze zde-  sp ła ta  za leg łośc i p o d a tk u  p rze  

c y d o w a ły  w ystąp ić  do c z y n n i- !m y ś lo w eg o  jest w chwili obec- 
k ó w  rz ą d o w y c h  z m enló rja łem  nej pciąż liw a, gdyż w iększość  
W  sp raw ie  za leg łości podatko f rzem ieś ln ik ó w  za ledw ie  o p łaca  
Wych. Z dan iem  z&interesow&-| p o d a tk i  b ieżące . W ob ec pow yż 
n y ch  kofMoracyj rzem ieś ln i  szego, zab iegać  o ne  będą o dwu 
t e y c h ,  m im o przyznanych u lg ,l le tn ie  m o ra to r ju m .

tem księcia egipskiego Riadh Hawę,
Niezwykła uroda kiadh Hawy i Wił-1 

kośwlatowe maniery wzbudziły do niej 
zaufanie, w wyniku czego padło szereg 
osób ofiarą jrj oszustw. Przedewszysi- 
k/t-m major Kubala, brat znanego lotni­
ka, został naciągnięty na pożyczkę 2000 
złotych, poza tein pani Hawa nie zapła 
cila za 5 miesięcy komornego, mieszka­
jąc w odnajętym u majora pokoju. Ten 
sam los spotka! gospodarzy innych mie­
szkań. Niejaki Dancygier i Bermar.owa 
nietylko, że me otrzymali komornego, a- 
le zostali poszkodowani przez naciągacz 
kę na większe kwoty.

Pani Piacie Hawa odbyła połóg w 
szpitalu S. S. Elżbietanek. Poczciwe *lo 
stry nie doczekały się zapłacenia ani gro 
sza, a lekarz, znany ginekolog dr. Śli­
wiński, nie otrzymał honorarjum, ale 
nadto peten zaufania pożyczy! jeszcze 
„księżniczce" 1.000 złotych, których o- 
czyw:’ście więcej me otrzymał.

P an i  R iad h  H aw a , a żeb y  nie 
płacić d ługów , sz a n ta ż o w a ła  
sw oje ofiary. M ięd zy  Innemi 
s z a n ta ż o w a ła  m a jo ra  Kubale, 
s k ła d a ją c  na  niego s k a rg i  do 
p ro k u ra to ra ,  że p rz y w ła s z c z y ł  
jej... weksle . P r o k u r a to r  s k a r ­
gę s z a n ta ż y s tk i  u m o rz y ł .  M a jo r  
K ubaia  ty m c z a s e m  w yw iedz ia ł  
się, że a f e rz y s tk a  m a  w  banku  
go tó w k ę  i na ło ży ł  a re sz t  na jej 
p ieniądze. R iad h  H a w a  w y s t ą ­
piła p rzec iw k o  m a jo ro w i  do s ą '  
du. ż ą d a ją c  z d ^ c i ą  a r e s z tu  z

jej b an k o w y ch  kap ita łów . W e z o  
ra j  w łaśn ie  s p ra w a  od b y ła  się 
w sadz ie  g ro d z k im  l l - g c  od ­
działu. „K siężn iczka"  eg ipska  
p rz e g ra ła  sp raw ę .

J a k  się okazuje, pan i Ra o h  Ha 
wa jest  córaą  obywateli warszaw 
skioh. Passy  i Moieaa Pajtu-yn 
Mąż jej jes t  istotnie obywatelem 
egipskim. ale nie księciem, lecz 
drobnym kupcem- Opowiadania  o 
harem ach j ty tu łach  kaiążęcych 
są wymysłem afnrzystki.

J a k  sią okazało w dalszym oią- 
aru pawi R iadh  H aw a  została już 
raz wydalona przez władze z 
W ioch , jako  uciążliwa cudzoaiem 
ka- Obecni* ton fam los spotka 
księżną „Eszterę" E a jncyn  w  Pol 
sce-

m a c z y ł  się z za rzu tó w . P o  za ­
rząd zo n e j  p rzórw ie  p rzew odn i­
c z ą c y  z ak o m u n ik o w a ł  Izbie, iż 
p r e m ie r  p rusk i B raun ,  o św iad ­
czy ł,  że nie m a  z a m ia ru  p rz y jś ć  
g d y ż ,  on, iak o  b ę d ą c y  w  s tan ie  
dym isji ,  z a ła tw ia  ty lk o  s p ra w y  
bieżące, W  odpow iedz i  na to, 
p rz y ję to  temi sam em l g łosam i 
w niosek  o pos taw ien ie  przed  
T ry b u n a łe m  R z e s z y  m inis trów  
cz łonków  par t j i  soc ja l is tyczne j  
i pańs tw ow ej.

SKRÓTY
Zapasy z łou  w Stanach Z jednoeto 

nyeh uległy w ma,u poważnemu zmnlej 
zzeniu. W yw óz złota zwiększy zię w 
stosunku do kwietmz z 49.35 mili- do 
214.07 mil), dolarów.

/ \
W  ciągu ostatn.Hi 9 tniesięcy, t  j. od 

czasu porzucenia pełnego pokrycia 
przez Anglję, Stany Zjednoczone A. P. 
straciły zloia za 893 2 m llj.. dolarów .

X
W  związku zc spraw ą ubezpieczeń 

społecznych Grecji grozt przesileń.* rzą. 
dówe, a lobo'tt.wy grożą strajkiem pow­
szechnym.

X
Z Nowego Jorku donoszą o wielkich 

zbrojeniach japońskich dokonywanych 
w Ameryce.

X
Wozoraj przybył do Pa ryta I- 

Paderewski. Na dworcu 8t- La­
zar© obecny był am basador Chła­
powski. Paderewski zamiesakai 
w jednyui z wielkich beteli na 
Qua! IYOrway-

X
Wczoraj na  lotnłaktt w S ta* ' 

eken (nad Berlinem) spadł w tm o  
lot s*kolny z wysokości 60 me- 
trów, uleKrjąo zupełnemu zdruz­
gotaniu- In s t ru k to r  odniósł oiófc- 
kie obrażenia- U czet szkoły p i­
lotów zaś został lekko ranny.

Szubienica
za zamordowania żon>
S T R Y J .  (P A T ) .  -  Józef  C h y

rowskl. 25*!etpt szew c, k tó r y  
s ta n ą ł  w czo ra j  p rzed  sąd em  dć! 
ra ź n y m  za  sk ry to b ó jc z e  m o rd e r  
stwo, dokonane  na  osobie sw ej 
żony, s k a z a n y  z o s ta ł  na  k a rę  
śm ierc i p rzez t pow ieszenie-  O  
b ro ń ca  s k a z a n e g o  zw róc ił  się 
do P a n a  P r e z y d e n ta  2 p rośbą  
o  u łaskawienie-

G I E Ł D A
O broty średnie, tendencja niejednolita. 

Dolar — 8,87 i pół, nihel cłoty — 4.84.

tsasm

S t r z a ł y  w ł ó d z k ie j  re s ta u r a c j i
Inżynier zranił kelnera

ŁÓDŹr (PAT). —  W czoraj po 
południu ao restauracji „Pica- 
dillv" przybył 28-letn i inż, A n ­
toni W ołk ow sk i, zm ieszkały  w  
Łodzi przy ul. N ow otajgow ej  
Nr. 9, k ló iy  strzslił do kelnera  
Zalca raniąc go w  rękę i brzuch. 
Inż. W ołkow sk i zeznał policji, 
źe znał kelnera, który pracow ał 
dawniej w  innej rest&uracii i tam

m iędzy  nim  a k e ln e re m  doszłr  
k iedyś  do p rzy k reg o  zajścia 
Inż. W o łk o w sk i  dodał, że ni« 
miał zam ia ru  s t rze lać  a o Za lca  i 
chcia ł  go ty lk o  uderzyć . W y ­
s t rz a ł  m ia ł  n a s tąp ić  p rz y p a d k o  
wo, W  sp raw ie  tej sp isano p r o ­
tokół,  celem  poc iągn ięc ia  W ol 
k liw skiego do o d p o w ied z ia ln o ­
ści.
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Będziemy oskarżali dopóty, #

POKI OSTATNIA KANAUA NIE OPUŚCI ŻYRARDOWA
B. dyrektor Zakładów  Żyrar­

dowskich, chcąc ra tow ać sw ą o- 
pinję, wytoczył nam proces. On, 
„dobry  ojciec i opiekun" robot­
ników, został dotknięty na hono­
rze i czci naszemi zarzutami! Te 
go sam ego dnia, kiedy otrzym a­
liśmy odpis skargi jego  z Sądu, 
ukazał się artykuł w  „W iadom o- 
mośeiach Literackich" znanego 
literata p. Hulki-Laskowskiego 
p. t. „Faktorja  Ż y iardow ska".  
Pan Hulka-Laskowski zna do­
brze Żyrardów  i piekło nędzy, ja 
kłe tam pow stało  z winy obce­
go kapitału. Do niego też zw ró­
ciliśmy się sw ego czasu o w y ­
wiad, by możliwie w szechstron­
nie przedstaw ić  klęskę, od której 
zamiera 30-tysięczne miasto.

W  „W iadom ościach  Literac­
kich" p. Hulka-Laskowski sam 
zabiera głos. Nic jes teśm y w s ta ­
nic przytoczyć w całości jego dłu 
giego artykułu, ale w ys ta rczą  i 
w ym owne fragmenty.

lak w ygląda  w świetle tego ar 
tykułu osoba naszego oskarży­
ciela?

P. Hulka-Laskowski omawia 
znaną naszym czytelnikom z za­
mieszczonych artykułów spraw ę 
przejęcia Żyrardow a przez ob­
cych kapitalistów' i pisze:

..Ponieważ robotnik ani myśiai pójś: 
w- niewolę obcego kapitału beż szemra- 
ria , więc sprowadzono na niego p. dyr. 
Koebiera. Ekspedvc(a kam a na robotni­
ka! Dosłownie... Koehłer i Waśldewicz 
n ;c byli w stanie zrozumieć za idy 
współżycia kapitału z robotnikiem. Z a­
częli ..usmiriat". odebrali roDotnikom 
dom ludowv. zniszczyli szpital, z przy­
tułku zrobili przybytek nędzy i rozpa­
czy, zagarnęli oszczędności robotnicze, 
v.yoW aiac za ruma 60 groszy. po w y­
pędzali z ochrony fabrycznej wszystkie 
dzieci, które wypędzić było można, na­
łożyli haracz aa zubożouc miastio, żada- 
jec o-ł niego kilfc.dziesł^du tysięcy zło- 
tvch komiimego za używanie szkół. kfó. 
rc sn r-on lną własnością społeczeństwa".

A dniej:
..Niech tylko kto otworzył usta, że ta 

kie a takie zarzgdzonte nie zgadza się z 
interesami społeczeńatwa, że to a!b„ fam 
to obraża uczucia narodowe czy społecz­
ne, jj. Waślęitwicz mówił, że to nielojal­
nie w obec Zakładów Żyrardowskich i 
..nicbłkyOiiadinżjiyj" musiał opuszczać 
stanowisko, choćby je Zajmował przez 
lat trzydzieści z rzędu I choćby miał za 
sobą zwartą opinję całego miasta "

Gdy zasłużony lekarz fabryczny przy­
jął do szpitala jakiegoś starego >obocia- 
f 'J ,  potrzebującego koniecznie Opieki 
szpitalnej, wb,ew opinji os-częoi jo  p. 
\VaSkiewicza, dni jego współpracy z Za 
kładami były poPczonc."

T o jeszcze nie wszystko, choć 
i tego byłoby dosyć, by mieć po ­
jęcie o wartości „kochanego ro­
daka"  z szeregu najeźdźców- obce 
go kapitału. Oto, jak p. llu lka- 
Laskow^ki opisuje wyzysk pracy 
w Żyrardowie:
■i , Chłopców na naukę .rzemiosła" tu 
się nie przyjmuje. Pokończyli szkoły i 
czekają na pracę. Próżno , d irmo. Poszli 
do wojska, odsłużyli swoje lata i zno­
w u/ czekają na pracę. N .ana pracy 
Terminują same dziewczyny. T rzy mie­
siące darmo, potem po dwa, trzy złote 
tygodniowo, potem pięć, polem siedem... 
Długie jest terminowanie u p. W aśkie- 
wicza, dyrektora administracyjnego Za 
kładów Żyrardowskich! Trzy lata.”

A jak p. W aśkiewicz admini­
strował oszczędnie! Płacili za to 
życiem robotnicy, ale oszczędno­
ści b y ły !

„Domow fabrycznych się nic remon­
tuje. Strzechy są pognite, woda podczas 
deszczów ieje się po ścianach sieni, za­
ciekają sufity w mic szkaniach. Nie moż­
na remontować, bo to kosztuje, bo to

ra, wtóry się przj jaźni z gwiazdą Opery rych celował „sam " dyrektor ge- 
hodujc rasowe kury... Drewutnie na nara iny, zabity Koehłer, a  Wier­

nie mu sekundow ała kanalja za­
graniczna, sp row adzona  do Ży­
rardowa. Hulka-Laskowski pisze 
o jednej z robotnic, której nogi 
za grube nie podobały  się panu 
dyrektorowi:

na
podwórzach domów fabryczn/cL mają 
balkoniki pognite. Na j-den z n.ch parę 
lat temu ws-eck człowiek zacny i ogól­
nie Sza nowa iły, majster tkacki ś. p. Pę­
tasz. Doci.a przeg.ńly balkonik Załam..! 
się, nieszczęsny człowiek zgil ł W do 
wa nie może doprosić się jakiej takiej 
emerytury. Oszczędności'"

Inny znów.-'elektrotechnik Jar- 
kiewicz, zginął, bo oszczędności 
p. W aśkiewicza nie pozwoliły na 
kupno gumowych rękawic, za­
bezpieczających przed prądem 
wysokiego napięcia.

To też:
„Już dzisiaj ronotnicy żyrardowscy 

przygotowują się ao wytoczenia sprawy 
cywilnej p. Waśkiewiczowi za wyzyski­
wanie młodocianych i zmuszanie ich do 
pracy darmowej w ciągu długich miesię­
cy, a zarazem wytoczenia mu sprawy 
karnej z tego samego tytułu."

Osobny rozdział należałoby 
poświęcić robotnicom żyrardow ­
skim, narażonym ustawicznie na

wpływa na zmniejszenie zysków miljone zwierzęce Wprost Szykany. W któ

Wyrzucoiiu, oczywiście nitfylko no­
gi niezgrabne ale i ich właścicielkę. Pan 
dyrektor rozejrzał się jeszcze tu i ów­
dzie i wskazał palcem. Tamta ma za du­
że brzucho, ta wogóle za tłusta. W yrzu 
cić! Przyjmować należy tylke ładne, 
smukłe i rosłe dziewczyny... Dia kogo? 
Między innymi i dla racjonalizatorów. 
Cenią oni wdzięki swoich ładnych ro­
botnic i umieją uprzystępnić je swoim 
sentymentom..."

W ierzyć się w prost nie chce, 
że może istnieć takie piekło! Mo 
żerny więc powtórzyć panu W aś 
kiewiczowi jeszcze raz: oskarża­
my i oskarżać będziemy dopóty, 
póki osta tn ia  kanalja nie opuści 
n ieszczęsnego miasta!

40 tysięcy kolejarzy zredukowano
Redukcje trwają nadal i grożą niebezpieczeństwem dla ruchu

Jak doniosły już „Ostatnie
W iadom ości1' organizacje zaw o­
dowe funkcjonarjuszy kolejo­
wych wystąpiły z aiarinującemi 
wiadomościami, że masowe re- 
dukcje na kolejach zaczynają w 
poważii) m stopniu zagrażać licz 
pieczenstwu ruchu. W  m emoria­
le, złożonym Ministrowi Komuni­
kacji, organizacje zawodowe
zw racają  uwagę na wielkie nie­
bezpieczeństwo redukcyi. nie li­
czących sic z wymogami bezpie­
czeństwa. Jak wskazują te o rga­
nizacje, od poczatiai roku zeszłe­
go na kolejach polskich zreduko 
wano około 40.000 pracowni­
ków. Redukcje mimo to nic usta- 
ry, lecz obeimują coraz większe 
ilości fimkcjonaijiiszy.

Redukując pracowników, w ła­
dze kolejowe jednocześnie w p ro ­
w adzają  ogromne oszczędności 
w wydatkach rzeczowych. W  wy 
niku tego, jak wskazują organiza 
oje zawodowe, szereg działów 
pracy w kolejnictwie znajduje się 
potl groźnym znakiem zapytania. 
Przcdewszystkiem zagrożone zo­
stały nawierzchnie dróg żelaz­
nych. Mianowicie drogi żelazne 
w ym agają  stałej kontroli na­
wierzchni i renowacji, przede- 
wszyitkiem  w kierunku zmiany 
podkładów kolejowych. Obecnie 
wskutek ogromnych oszczędnoś­
ci na ten cel oraz redukcji znacz­
nej części personelu drogowego, 
konserwacja nawierzchni jest 
bezwzględnie niewystarczająca.

Komisarz i irzej wywiadowcy

pod z a rz u te m  b ic ia  w ią ź n ió w
Pod eieżkicm o skarżen iem  br S łuży li  oni w urzędz ie  ś ledczym

cia i w y m u szan ia  od w ięźniów  
zazneń  znaleźli się ko m isa rz  po 
licji R adzew icz  i trzej w y w ia ­
d o w c y :  Klimek, ( ió rak  i Miller.

Sąd unlewtnirł studenta

oskarżonego o zabójstwo restauratora
W  sądz ie  a p e la c y jn y m  t o c z y ł .  P o m ię d z y  re s ta u ra to re m

s:ę w czo ra j  p roces  s tu d e n ta  po­
litechniki w a rsz a w sk ie j ,  B o le ­
s ła w a  O w oca , o s k a rż o n e g o  o 
pozbaw ien ie  ż y c ia  r e s ta u ra to ra  
\v Kaliszu. J a n a  R o baka .

Rekiny morskie
0  tych cypikach 
t. j. n tig ik ach  
już pisałem.
jednak ciłek się rw y kle łudź 
Miałem ich ra ludzi, 
lecz spotl.ał mnie zawód.
Dziś Ladzęt wrzód 
przeciąć i kwita!
Bo prawda jest niezbita 
że wszelkie operacje 
mają większą bytu rację 
n ;i  leczenie wodą...
Skoro zaś rzeźnicy wiodą 
po „zwyżki" drabiner, 
by zarabiać zbytnio na u ulu i ś .Ylncr, 
więc co tu gadać
1 opowiadać
•  etyce penów od świniny...
— Niech poczują twardą pięść te

mięsne rekiny!

t i r m i

a
gośćm i re s tan racy j i le in i  —  s tu ­
den tam i,  pow sta ł  z a ta r g  o -  3 
z ło te , n ied ,ip łaconc do ra c h u n ­
ku. K na jp ia rz  z w y m y ś la ł  a k a ­
d em ik ó w  od  złodziei i oszus tów , 
a d ługu  k r e d y to w a ć  na jeden 
d z ień  nie chciał-

N a  s ied zący ch  spokojnie  
p r z y  sto liku  rzucił się, jak  s z a ­
leniec i u d e rz y ł  O w oca  w  głowę- 
O d y  z a m ie rz y ł  się nań  p o w tó r ­
nie, s ta ło  się coś n ie w y t łu m a ­
czonego.

R obak  nagle  zachw ia ł  się i
i p ad ł  na  ziemie. W  oku jego 
tkwił nóż, k tó ry  przed  chwilą 
t r z y m a ł  w ręku Owoc. R es tau ra  
to r  w im pecie  skoku  nadzia ł się 
na o s t rz e  noża. * 1 1 1 : 1  o kaza ła  
się śm ier te lna .

Robak s ły n ą ł  w c a ły m  Ka'i- 
szu  z palki gum ow ef. ku tra  bil 
n iep łacącycl)  gości. A roganck i 
i b ru ta ln y ,  w e g t i ia ta ł  ko lanam i 
z  gości z jedzone  pożyw ienie .

O s k a rż o n y  s tuden t ,  m łodz ie ­
niec c h u d e r la w y ,  o fagodnem  
w e jrzen iu  zo s ta ł  w  dw óch m s ta n  
c jach  uniew inn iony  z pod z a ­
rzu tu  zab ó js tw a .

m ias ta  B ia łegostoku
C hodziło  o znęcanie  się nad 

W ło d z im ie rzem  S tank iew iczem , 
a re s z to w a n y m  pod za rz u te m  ko 
muniziTHi- Polic janci,  chcąc  wy 
niusić szczegó łow e zeznan ia  
chw ycili  się ś rodków , nie d a ją ­
c y ch  się pogodzić  ze sp raw icd li  
wością-

Zakuli  S tank iew iczow i ręce i 
nogi „w  k ij“ i w lew ali  mu butel 
kami zim ną wodę z w y k łą  i so ­
do w ą  p rzez  nos. P o  kilku butel­
kach  —  więzień s t rac i ł  p r z y ­
tom ność  i dos ta ł  k rw otoku . T o r  
tu r  nłe w y t r z y m a ł  i zezna ł  to. 
co  mu kazano .

B a d a n y  p rzez  sędziego  ś led ­
czego  opow iedzia ł o wszyst* 
k i e p  i w rezu ltac ie  ci. k tó rz y  się 
nad  nim znęcali,  s tanęli  p rzed  
sądem . S k a z a n o  w szy s tk ich  po 
1 m iesiącu a resz tu ,  p rzycze in  
w y w iad o w co m  karę  te zawie­
szono.

Staje się to tembardzicj groźne, 
że jednocześnie zwiększono hy-
żoś_ pociągów .

W ładze kolejowe wstrzymały 
całKOwicie roboty inwestycyjne 
w  kierunku automatyzacji sygna 
lizacji, redukując personel tech­
niczny, zajęty przy tych pracach. 
W  ten sposób zostaje utrzym ana 
na czas nieokreślony sygna liza ­
cja ręczna, która w wielu wypad 
kach staje się źródłem katastrof.

W skutek  gw ałtow nych reduk- 
cyj personelu, pozostający perso 
nel zostaje p r iec iążo n y  pracą, cc 
znów w konsekwencji musi do­
prowadzić do zmniejszenia czuj­
ności, tak niezbędnej na kole­
jach.

Organizacje zawodowe p ra ­
cowników kolejowych wręcz 
w skazują  na szereg katastrof, 
przeóewszystkiem zaś na o s ta t­
nią pod Lwowetn, które są spowo 
dowane niedopuszczalncm ogra­
niczeniem personelu

Dalsze redukcje i oszczędno­
ści na kolejach s tanow iłyby już 
wręcz groźne niebezpieczeństwo 
dla pasażerów, korzystających z 
lokomocji kolejowej. Należy mieć 
nadzieje, że władze kolejowe nie 
będą chciały braci na siebie tak 
ogromnej odpowiedzialności.

R A D J O
12,10 Płyty. 15.25 ..Polska wyprawa 

w Alpy Francuskie' — J. K. Dorawski 
(Kraków). 15.50 Płyty. 16.20 Samobój 
ftw a młodzieży — Jerzy Ostrowski 
(W ilno), 16.40 Płyty. 16.55 Lekci? ję 
zyka angielskiego. 17.10 „Fantastyczny 
świat automatów" — mi. Zygmunt Ka 
czkowskr. 17.35 Koncert muzyki lekkiej. 
19.15 Przegląd rolniczej prasy zagrani­
czne) (W ilno i. 1930 Wiadomości spor­
towe. 19.35 Płyty. 1945 Prasow y Dzień 
nik Radjowy. 20.00 Pogadanka' muzy cz 
na — dyr. Emil Młynarski. 20 15 Kon 
cert symfoniczny. 22.50 Muzyka tanecz 
na.

Sensacyjna n o w o ś ć  dla Panów!
W p r a s o w y  wAniem n a s z y c h  e la s ty czn  ych  
p a s k ó w  „ E L E G A N T "  u t r z y m u j e  się 
s p o d n i e  wiecznie  d o b rz e  w y p r a so w a n e . 
J e d n o r a z o w y  w y d a t e k  bez  d o d a t k o w y c h  

y kosztów.
5.000

k o m p l e t ó w  o d d a j e m y  ce lem w p r o w a ­
d z e n i a  po cen i e  r e k la m o w e j

z ło tych  3.25
Odsprzedawcy poszukiwani.

lob . Chem. Verbum, Poznań, K rasińsk iej 14

F 3 H I
W e s c f y  K ą c i k  *

u
UMARŁEM

Umarłem...
(Nie płacz, kochana Neili! Li­

m anem  tylko w dzisiejszym lelje 
tonie) .

Duch mój wyzwolił się z cie­
lesnej powłoki i fruwał sobie w e­
soło.

Dookoła mego zimnego ciała 
zeb ia ła  się bliższa i dalsza rodzi 
na. Nikt nie płakał, ale wszyscy 
wzdychali.

—  W zdychanie  też coś w arte
—  pomyślałem sobie. —  Jednak 
rodzina mnie lubiła i teraz szczc 
rze mnie żałuje.

Na.boleśniej wzdychała  ciocia 
Klimcia. W reszcie rzekła złama­
nym głosem:

—  T ak  tu gorąco, że w ytrzy­
mać nie można...

—  Okropnie! .. —  zgodzili się 
wszyscy i westchnęli jcdnoczes- 
nie.

To oni tak wzdychali z gorą­
ca? A ja  niyś/ dem...

Czyż nikt Rade mną nie zap ła­
cze?

w  tej chwłli rozległ się płacz 
inego 5-!etniego siostrzeńca Ka­
zia,

—  Dziecko — wzruszyłem się
—  jest najbardziej czułe.

,—  Czego płaczesz Kaziu? — 
spyta ła  gc troskliwie ciocia Klim 
cia

—  Bc... ■—  łkał —  bo... kuzyn­
ka mi wlazła na odcisk...

—  Nie płacz, kochanie. W u j­
cio umarł, dostaniesz po nim za- 
Diwhi.

Malec cdrazu poweselał...
Nie mogłem słuchać wiecej. 

Wyfrunąłem przez okno.
Może u przyjaciół i kolegów 

znajdę więcej serca.
Przyfrunąłem do lokalu redak 

cji. W łaśnie  mówiono o mnie...
—  Umarł —  mówił głosem peł 

nym żalu mój przyjaciel Zdziś 
Szkoda chłopa... W ielka szko­
da .. W łaśnie  dziś liczyłem na to, 
że mi pożyczy 20 złotych...

—  Mnie bardziej jego śmierć 
dotknęła —i oburzył się j a ś  — 
mnie został winien 10 złotych...

Uciekłem jak  najprędzej i po­
frunąłem do narzeczonej.

Siedziała w towarzystwie przy 
jaciółki Jadzi i p łakała rzewnie...

Nareszcie znalazłem duszę, 
która mnie szczerze opłakiwała!

—  Nie płacz —  pocieszała ją 
Jadzia. —  Znajdziesz sobie inne 
go rntża...

—  Nieee... —  łkała narzeczo­
na —  takiego jak 0 1 1  nie znajdę...

—  Pocieszysz się. pocieszysz...
—  Nie. nic... On był stale z gig 

ty, nic nie dostrzegał... T akbz  
nam było ze Stasiem przy nim 
dobrze...

G dyby duch mógł wyć, tobym 
zawył.

—  Dla takich ludzi nic warto 
umierać — zbuntowałem się.

Pofrunąłem do domu, wlazłem 
zpowroiem  w  ciało i na złość 
wszystkim... ożyłem.

Napoleon Sądek.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
—  T e g o i t ie  powiem .— Rzekł Renicki. —  Nie w cho­

dzi to w zakres moich obowiązków. I, zresztą, kogóż- 
bym oskarżał?  Rzeczą lekarza jest  tylko stwierdzenie 
zbrodni, nie wskazanie  zbrodniarza... Rzeczą policji 
jest  go wykryć, a  rzecz sądu go ukarać...

—  Czy przynajmniej podejrzewa pan kogo?
Z apy ta ł  inż. Łazarski:
—  A może pan ma naw et pew ność?  W tedy  obo­

wiązkiem pańskim jest  jednak  wskazanie  go władzom...
—  W łaśnie , że żadnej pewności co do osoby nie 

mam. I dlatego nikogo w skazyw ać nie zamierzam. 
Moje zawiadomienie p rokura tora  nie będzie zawierało 
najmniejszej w skazów ki w  tym kierunku. Nie będzie 
też mogło być p o ds taw ą  w szczęcia  dochodzenia prze­
ciw  komukolwiek wyraźnie zaznaczonemu. Będzie po- 
p ros tu  powiedziane: stwierdziłem zatrucie i już.

—  Czy rzeczywiście nie ulega to żadnej w ątp liw o­
ści, że dziecko o tru to?

—  T a k  mi się przynajmniej wydaje. Inaczej t rud ­
no sobie ten zgon wytłumaczyć. Zresztą, sp raw ą tą 
zajmie się lekarz sądow y, bo trzeba będzie dokonać 
sekcji zwłok. Nie można będzie dziecka pochować, pó­
ki sekcja nie zostanie dokonana.

S łysząc te słowa, Krystyna zapytała:
—  C o?  Pan  śmie twierdzić, żc to m aleństwo zo­

stało o tru te?
—  Tak.
W zruszyła  ramionami, poczerń zaśmiała się tra­

gicznie, w oła jąc :
—  Ależ to szaleństwo, szaleństwo!... Cidy pana 

się radziłam w sprawie mojej choroby, pokiwał pan 
głową i powiedział, że to nie... Potem teczył pan dziec­
ko. przyznaję, z pozorną troskliwością, ale też pan nic 
mógł poznać" się na chorobie i dziecko umarło... Dzi­
siaj, gdy się okazało, że pan poprosfu nie umiał dziec­
ka wyleczyć, udaje pan, że zostało otrute... Pan, za­
pewne, oszalał, doktorze? O, tak, aby miotać takie g ro­
my. ciskać takie oskarżenia, trzeba być w ariatem! 
Niech pan pomyśli chwilę! Przecież to nifrbył dorosły 
człowiek to hvło memowlę.. skądże miałoby wrogów, 
k toby ic otruł?

O ddychała  z trudem. Zaczerpnęła nieco powie­
trza i wołała dalej:

—  Komuż mogło zależeć na śmierci tego maleń­
s tw a?  I któż się doń zbliżał, prócz mnie. także schoro­
wanej i ledwo trzymającej się na nogach? Nikogo, ży­
wej duszy, oprócz pana, do dziecka nie dopuszczałam 
Nikt mu nie daw ał lekarstw. Robiłam to wszystko s a ­
ma jedna. Któżby się ośmielił, któżby potrafił w ta­
kich warunkach otruć dzieciaka? Słowem, mówię panu, 
że trzeba być szaleńcem, aby twierdzić coś podobnego.

Mówiła to z goryczą i nic bez zjadliwej ironji, zim­
nej i gniewnej.

Była zła na doktora zato, że podzielał powszechną 
opinję, tak ją  potępiającą. Miała do niego żal nieutu­
lony zato, że nie uratował dziecka od śmierci.

Renicki spojrzał na nią powłóczyście i... nic na to 
wszystko nie odpowdedział.

Milczał również Łazarski, ale teraz uprzytomnił so­
bie wszystko dokładnie i zapewniał sam siebie:

—  Jeżeli do dziecka nikogo nic dopuszczała, 
a dziecko jednak zostało otrute, wiec czyżby ona sama 
je otruła?! Tak, przecież to najwyraźniej zdaje się w y­
nikać z jej w łasnych słów..?

O, zgrozo, zgrozo!...
Przykrył oczy rekami, aby już nic więcej nie wi­

dzieć...
Przecież słowa doktora, mimo wykrętów, wyraź­

nie w skazyw ały  na Krystynę...
To sam o krzyczał cały zebrany tłum.
Doktór mówił tylko o fakcie otrucia, tłum dokład­

nie wskazywał sprawczynię.
Renicki pomyślał sobie:
—  Taki pow rót mieć po czterech latach rozłąki... 

Nie daj Boże nikomu... Nie zdziw ilbym się, gdyby bie­
dak przez taką noc osiwiał, albo i... zmysły postradał...

—  Niech pan wyjdzie stąd, panie inżynierze! P o ­
co ma pan tu dłużej pozostawać. Dalsza obecność 
pańska  jest tu całkowicie zbyteczna. To straszliwa 
katusza. Służę panu swoim domem... Stoi d 'a  pana 
otworem...

Mówiąc fo miał ra  myśli, żc pozostawienie tego 
małżeństwa w takiej chwili razem, mogłoby mieć skut­

ki zgoła nieobliczalne. Inżynier gotów byłby albo osza­
leć, albo... popełnić zbrodnię...

Rzeczywiście, Jerzy spoglądał dookoła takim 
błędnym wzrokiem, że można się było po nim w szyst­
kiego spodziewać. Co chwiia w strząsały  nim straszli­
wa drgawki nerwowe.

Cofnął jednak ramię dok to ra ,  szepcąc:
—  Dziękuję, doktorze... Dziękuję, nie trzeba...
—  Owszem, trzeba, trzeba koniecznie —  nalegał 

Renicki.
—  Nie, dziękuję... Bardzo panu jestem wdzięczny, 

doktorze... Ale muszę zostać. Moje miejsce jest tu... 
Muszę tu jeszcze coś... dokończyć...

Renicki nie wiedział, co robić. Było już późno. 
Czuł się bardzo zmęczony. Zresztą, najwyraźniej go 
stąd wypraszano. Ukłonił się więc i pożegnał: z Je­
rzym czule, na  Krystynę zaś ledwo raczył spojrzeć 
wzrokiem, pełnym zimnej pogardy .

Ledwo wyszedł, gdy znów przeszył powietrze 
ostry  krzyk:

—  Śmierć trucicielce!
T eraz  dopiero Krystyna zrozumiała cały sens tego 

s traszliwego oskarżenia.
O szalała  z rozpaczy, zapytała  męża, spoglądając 

nań błędnym wzrokiem:
—  To niby mam być ja?
—  Tak.

• —  Ja trucicielka?
—  Tak.
—  Ależ to straszne, potworne!...
Biegała po pokoju, jak obłąkana, wołając:
—  Ja? Ja? Ja?!!! Szaleńcy, warjaci! A on, on, co 

miał mnie bronić... myśli to samo!... W ierzy  w  to... 
wierzy!...

Nachyliła sic nad zwłokami dziecka, nad bezdusz­
ną twarzyczką o barwie wosku, ucałowała  zgasłe czo­
ło i zawołała:

Słyszysz, maleńki? Słyszysz, b iedactw o? Mnie, 
mnie oskarżają, żem cię otruła, mnie, com cię... mimo 

szystko... tak kochała, bom przecież sam? cię zrodzi­
ła...

Dalszy dąg nastąp!.

W s t r z ą s a j ą c a  o p o w i e ś ć  o m i ło śc i  i zbrodni
Nie wodząc już, co powiedzieć, lokaj hrabiego, 

Ludwik rzucił wreszcie:
—  T y m c z a s e m  tu os ta tn io  p rz y c h o d z ą  ja c y ś  

dziwni ludzie i naw et po p rzez  zam kn ię te  drzwi 
s ły s z y  s ię - .

—  . . .zw łaszcza, o ile się podsłuchuje  spec ja l­
nie —  w trą c i ł  Rucki.

—  T ru d n o  sobie u sz y  z a p y c h a ć  watą. P r z y c h o ­
dzą, m ów ią  g ło śno  tak ie  rzeczy ,  że...

—  ...że co ?  M ów  p rędze j ,  u co  ci chodz i?
L udw ik  o d p a r ł  h a rd o :
—  C hodzi  mi ty lk o  o  to, że pan  h rab ia  k a ż d e ­

m u tak iem u  za w sz e  coś sy p n ie  c iepłą  ręką, więc 
p rz y p u sz c z a m , że i mnie nie odmówi...

—  C z e g o ?
—  ...udzielenia kapita liku , k tó ry b y  mi umożli- 

wił nabyc ie  sklepiku... bo już  m am  dość  lokajstwa...
—  M asz  d o ść ?  T o  m o żesz  sobie iść. Nie t r z y ­

m am  cię z a  rękę. Idź c h o ćb y  z a r a z - .
—  Nie c h c ia łb y m  zo s ta w ia ć  h rab iego  samego..-
—  Nie k ręp u j  się. D am  sobie radę .
—  i nie będzie  pan h rab ia  miał do mnie ża lu?
— Za co ?  N igdy  nikogo  nie z m u sza łem  do zo ­

s taw an ia  na służbie  u mnie. M ogłem  mieć rozm aite  
w ady , ale nikt mi n igdy  nie m ógł zarzucić: abym  
by ł z ły m  p anem  dla s łużby . Mieliście u mnie 
w s z y s c y  z a w sz e  ra jsk ie  życie- M ożesz n a ty c h m ia s t  
s p a k o w a ć  sw oje  m an a tk i  i w y n o s ić  sie- ile ci się 
ne leży  je sz c z e ?

—  O, b a rd z o  niewiele. W y b r a ł e m  za liczkam i 
sporo— I

—  W sz y stk o  jedno. C a łą  re sz tę  m ożeśz  o t r z y ­
mać natychm iast w  kantorze.

— No... a ten - ,  d o d a tek ?
—  A -. ile ci po trzeb a?
— Bo ja  w iem ?  Nie chc ia łbym  zdz ie rać  skó ry  

z pana  hrabiego... Ale jeżeliby h rab ia  chciał, aby 
Lyło bez m ojej k r z y w d y ;  to p rosiłbym  o t r z y  ty- 
s iączki...  T y le  mi b rak u je  do nabyc ia  sklepiku-

—  W y m a g a n ia  dość skrom ne...
—  Jeżeliby  jaśn ie  h ra b ia  zechciał łaskaw ie  co 

je szcze  do łożyć , b y łb y m  b a rd z o  w dzięczny .
—• A cobyś  zrobił —  z a p y ta ł  nagle  o s tro  h r a ­

bia, —  g d y b y m  nie dał ci ani g ro sz a ?
L udw ik  w idocznie  spodz iew ał się w szys tk iego ,  

ty lko  nie tak iego  z ap y tan ia .
S z e p n ą ł  ty lk o :
—  Aie p rzec ież  pan  h rab ia  już  się zgadzał.. .
H rab ia  Rucki z e rw a ł  się z fotela. Z m ie rzy ł

o s tro  lokaja . O c z y  jego  c isk a ły  s k r y  Z n iew ypo­
w iedz ianą  p o g a rd ą  rzucił:

— Ach, t y  podia  lo k a jsk a  duszo , t y  n ikcze tnny  
obludniku! P ł a s z c z y s z  się, t a r z a s z  w biocie przed  
tw y m  panem , k łan iasz  się do ziemi, póki cię żywi. 
a 'e  g o tów  jes teś  jak  z ły  pies w k ażd e j  chwili u g ry ź ć  
rękę, k tó ra  ci podaje  k a w a łek  chicha! Niegodziw­
cze, w s t r ę tn y  tchó rzu !  Z as ługu jesz  n a  to, a b y m  cie 
w tej chwili z rzucił  ze w szy s tk ich  schodów , jak 
złodzieja  p rz y ła p a n e g o  na g o rą c y m  uczynku!

—  Jaśn ie  p a n ie -  hrabio... —  usiłował t łum u‘ 
czyć  się Ludwik.

—  Milcz, żmijo, kana ł  jo .-bo  zdepczę  cię. .iak 
k a ra lu c h a !  D a w a ć  m u je szcze  p ieniądze, zbogacać  
go!.. O. nie licz na to, s zu b raw cze!  Piu.ie dziś  na 
p ieniądze, k tó re  n ieg d y ś  m iały  dla mnie ta k ą  w a r ­

tość! M ó g łb y m  ci ich dać ,  ile zechcesz , bo  już mi 
o b rz y d ły !  Ale w łaśn ie  za  tw o ją  podłość  nic nie 
dos tan iesz!  W y s łu c h a łe m  cierpliw ie tw y c h  żądań , 
te raz  ty  mnie s łu ch a j  i... p a trz .

C o  rz e k łsz y  Wyjął z k a s y  pewien dokum ent,  
m ó w iąc :

— T o  m ój te s tam en t.
Na s a m y m  końcu  te s tam en tu  by ł zapis  pod 

og ó ln y m  ty tu łe m :  „D la  m oje j w iernej s łu ż b y “.
F ig u ro w a ł  w nim  m ięd zy  innemi us tęp  n a s tę p u ją c y :  

„M o jem u  k a m e rd y n e ro w i  Ludw ikow i w y z n a ­
c z a m  ren tę  d o ży w o tn ią  w kw ocie osiemdziesięciu 
ty s ię c y  z ło tych ,  z  k tó ry c h  p ro c e n ty  będą  mu w y ­
p łacane  m iesięcznie  do  śmierci, ponad to  zaś jed n o ­
ra z o w o  daję  m u dw adz ieśc ia  ty s ię c y  z ło tych , aby  
m ógł sob 'e  kupić  m ieszkanie , um eblow anie  i ja k i ­
kolwiek w a r s z ta t  ę racy ,  z a k ra d a jąc  uczciw e ogn i­
sko  dom ow e".

C a ły  ten  us tęp  Rucki po p rzeczy tan iu  lokajowi 
w ykreś li ł ,  a na m arg in es ie  dopisa i:  „S k reś lo n e  za 
n iew dzięczność" .

S c h o w a ł  te s ta m e n t  zpo w ro tem  do k asy ,  poezem  
rzek ł:

— A te ra z  w y n o ś  się! Idź, o sk a rża j  mnie
o zbrodnie , jakie  ci się podoba! K ąsaj rękę, k tó rą
lizałeś! W o la łb y m  zginąć rui szubienicy, albo zgnić 
w k rym ina le ,  niż dać  tak iem u iotrowi, jak  ty, chuć 
je d e n -g ro sz !  P re c z  z moich oczu, ł a jd a k u ! ' !

Z g rz y ta ją c  zębami, d y sz ą c  nienawiścią , L u ­
dw ik  o p u szcza ł  gab in e t  hrabiego., .g ro ż ą c  w d u sz y :

— Zemszczę się, z em szczę  się!..

D alszy ciąg nastąpi,
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K R O N I K A  K R A K O W A
P ią te k : Klotyldy 

Przepowiednie astrologiczne.
Starajm y się dzisiaj w prowadzić t. 

życie nowe pomysły i zam ierzenia, któ- 
re  mo[ją przynierć trw ały i dodatni 
sukces

Powodzenie niem al na każdem  polu, 
w ykorzystać !

T eatr M iejsk i: —
T e a tr  B aga te la : Qui P ro  Quo

A d ria : „S trza ła  Erosa*
A pollo : „M iljonerzy bawią sią“
S łońce: „Miłość Konga"
S w it: „ Król Konga"
S z tu k a : „Podpory sportu"
U ciecha: „D r. Jekyll i Mr. H yde" 
W aad a: „Tajemnicza szóstka" 
P iom ień : „W  konkurach"

Radjo
G. 111.45 Transm. z  W aruz , 11,58 

Sygaał czasu, 12.10 Muzyka płyt gram ., 
13.20 Transm. kom unikatu n e teo ro l., 
15.25 O dczyt, 15.45 Transm . z W arsz., 
15 50 Muzyka płyt gram ., 16.55 Lekcja 
angielskiego, 17.10 Transm . odczytu z 
W arsz., 17,35 Transm . muzyki, 19.10 
Kom nnikaty L. O . P. P., 19.15 O dczyt, 
19.35 Muzyka płyt gram ., 20.00 Trau- 
smisja z W arsz', 20.15 T ransm . kon­
certu  symfonicznego., 22.40 T raasi.i. z 
W arsz., 22.50 T ransm isja muzyki tan.

Dyżur nocny a p te k i
G rodzka 22, PI. M atejki 3, S ienkie­

wicza 2, Rakowicka 12, K alw aryjska 27.

Kradzież row eru
N a szkodę O skara W ahla, 

M adalińskiego 9, skradziono  
przy pom ocy dobranego klucza  
rower wart. 150 zł.

Zotna chciała płacić dług 
m ęz« w  naturze.

W arszaw ski Sąd A pelacyjny  
rozpatryw ał n iezw ykle sen sacy j­
ną spraw ę przeciw ko w łaśc ic ie -  
1 jw i masarni B o lesław ow i S z o s ­
takow i, oskarżonem u o zadani* 
ciężkich  uszkodzeń c ielesnych  
R om ualdowi L iczkow skiem u.

L iczkow ski b y ł w inien S zo sta ­
kowi k ilkaset z ło ty ch  i pomimo 
ciągłych m onitów ze strony sw e ­
go w ierzyciela nie zam ierzał ure­
gulow ać rachunku. Z niecierpli­
w iony Szostak  udał się do Li­
so w sk iego , by ostatecznie roz­
m ów ić się z nim. N ie zastał go  
w m ieszkaniu. Była natomiast 
żona L isow skiego, która w iedzia­
ła  w jakim celu Szostak, przy­
szed ł.

P o  krótkiej rozm ow ie Lisow­
ska zaproponow ała Szostakow i 
zlikwidowanie długu za cenę... 
oddania mu się . R oznam iętniony  
wdziękiem  pięknej kobiety , S z o s­
tak nic nie odpowiadając, przy­
jął pi opozycje  i... n iesp od ziew a­
nie nadszedł L isow ski. P ostano­
w ił czem prędzej w ykorzystać ten  
m om ent. Zmusił Szostak a  pod  
groźbą pobicia g o  do podpisa­
nia dokum entu, iż dobrow oln ie  
zrzeka się  długu. Z daw ałoby się, 
że na tern koń czy  s ię  „historja"  
długu. A le  Szostak  bynajm niej 
nie zrezygnow ał.

P ew n eg o  dnia uzbrojony w 
siek ierę, p rzy szed ł do L isow ­
sk iego . Ten złapał z pobliski ego  
ogrodu olbrzym i kołek  drew nia­
ny. R ozp oczęła  s ię  śm iertelna  
walka. Szostak  zadał L isow skie­
mu kilka uderzeń. Lisowski d oz­
nał nadw yrężeniu podstaw y  
czaszki.

Sąd  O k ręgow y skazał S zo s­
taka na 2 lata c iężk iego  w ię ­
zienia.

W czoraj sprawa ta znalazła  
się  w Sądzie A pelacyjnym  któ­
ry zm niejszył Szostakow i karę 
do 3 m iesięcy w ięzienia.

Zawiadomienie
Zawiadamiam, że z dniem  1 czerw ca 1932 r. objąłem  kuchnię

„BAR.U SWOJSKIEGO"
w  Krakow i©  p rzy  M a ły m  R y n k u  Nr. 3.

polecam  się  nadal P. T. Publiczności 
Objad > 3 dań 1. - zł J Ó Z E F  M A J K A

k u c h a r z
z R e s ta u ra c j i  N a G ródku

3 dań 1 .- zł. 
2 „ 0.80 gr.

Ku c h n i a  na m a ś l e

Włamanie do szatni 
Sokoła Krakowskiego

Zatrzym ano K ołodzieja Józefa  
lat 20, oraz G w oździńsk iego  
Karola, lat 32, obaj bez zujęcia 
i miejsca zam. za kradzież z 
włamaniem po szatni na boisku  
S ok oła  K rakow skiego dokonaną  
w dniu 27 V  br.

Wyrok w procesie o komunizm.
W  drugim dniu czerw cow ej ka­

dencji przysięgłych , zasiadła na 
ław ie oskarżonych Sala  Leitner, 
oskarżona o komunizm. Sprawa 
L eitnerów ny ciągnie się już od  
d łu ższegc czasu . P ierw szy w y­
rok zasądzający oskarżoną, 
zn iósł N ajw yższy  Sąd, drugi w y ­
rok przed sęd za m i przysięgłym i

uchylił przew odniczący sądu 
przekazując rozpraw ę do ponow ­
nego rozpatrzenia.

W  dniu wczorajszym  trybu­
nał przesłuch iw ał ponow nie  
w szystk ich  św iadków  i po prze­
m ówieniach prokuratora oraz 
obrony, sęd ziow ie przysięgli za­

przeczył, pytanie w kierunku 
zdrady główr.ej, natom iast 8 g ło ­
sami zatwierdzili pytanie w kie­
runku należenia do nielegalnych  
stow arzyszeń. Na tej podstaw ie  
Trybur.ał zasądził oskarżoną na 
2 m iesiące z zaliczeniem  aresztu  
śled czego .

Strzały policjanta za uciekającym złodziejem
Dnia 1 bm. M orawiec W łady­

sław  lat 23, bez zajęcia i m iej­
sca zam. «v czasie  rozm ow y z 
przygodnie spotkaną osobą s ię ­
gn ą ł do jej k ieszen i a w y cią ­

gn ąw szy  kw otę 100 zł. p o czą ł 
uciekać. N a krzyk tejże osob y  
n adbiegł posterunkow y policji 
z VI. kom:'iarjatu, który puścił 
się  w pogoń za uciekającym

M orawcem. G dy tenże na w e­
zwanie nie stanął, policjant o d ­
dał 1 strzał ostrzegaw czy  w 
pow ietrze, poczem  uciekającego  
ujął.

„Goście* chcieli ukraść dorożkę.
G łow acki M ieczysław  lat 32, 

robotnik zam. Turecka 16, w 
tow arzystw ie N . S oli wynajęli 
dorożkę Tw orka J. i kazali się  
w uzić po m ieście, w nocy 1 bm. 
G dy przyjechali na ul. Parkową

obaj rzezim ieszki udając pija­
nych pod pozorem  konieczności 
odprow adzenia jednego do domu 
tak m anewrowali iż w oźn ica  
Tw orek pozostaw iając dorożkę  
na ulicy udał się  ze Solą do w

pobliżu  znajdującego się domu. 
P o od d a len ij się dorożkarza M. 
G łow acki uchw ycił le jce  i usi­
łow ał zb iec z dorożką Z ostał 
jednak przytrzym any.

Zderzenie samochodu z pociągiem
O b ok  K ościelca  w Inow rocła­

wiu zdarzyła się  wstrząsająca  
katastrofa kolejowa.

P ociąg  oso b o w y  zdążający z 
Inow rocław ia do P akocia u d e­
rzył w usiłujący jizem knąć  
przez przejazd k o lejow y Samo­
chód osobow y p, S ch w ersen za

z Inow rocław ia. Znajdowali s ię  
w nim w łaścic ie l z jżoną radca 
W róblew ski i szofer H ankiew icz. 
Sam ochód b y ł wl eczon y  przez 
lokom otyw ę na przestrzeni 50  
m etrów . P ociąg  zatrzym ano. 
U le g ł on zdruzgotaniu. W szyscy

pasażerow ie ranni. Szofer Han- 
kiewicz u leg ł zdruzgotaniu klat­
ki piersiowej i w alczy ze śm ier­
cią, Radca W róblew ski doznał 
ciężkich  obrażeń w ew nętrznych  
zaś Schw ersenzow ie ulegli p o­
ważnym  kontuzjom .

Okradziona przez kochanka
Bronisława Sekw an w W ar­

szaw ie, przy ul N ow ogrodz! lej 
23, niejedną noc upojną s p ę ­
dziła ze swym  kochankiem  W ik­
torem Szew czykiem  zam. P rzt-  
m ysłow a 11. Sekw an obdarzała  
sw eg o  przyjaciela bezgran.cznem

zaufaniem. Daw ała mu naw et 
pieniądze. A le  p. W iktorek w koń- 
cu postąp ił n ieładnie. P ew n eg o  
dnia, gd y  Sekw an pow róciła z 
jednej libacji i nierozebrana u ło ­
żyła się do snu, S zew czyk  wkradł 
się do jej pekoju i zabrał z pod

W ykładanie ścian 
W ykładan ie  podług
I z o la c ja  c h ło d n i  korkow em i

w ykonuje

Inż. Roman Amster
M alerjały budow lane

Tlraków, ul. M asarska 12
T elefon  166-06

poleca: cem ent, w apno, g ip s, rury kam ionko­
we do kanalizacji, pap ę dachową, sm ołę i t p.

siennika 270 zł. W idział go ty l­
ko dozorca, gd y  uciekał przez 
dziedziniec. Zmartwiona p. Broń- 
cia zawiadom iła o tern policję. 
Szew czyk , który żałuje sw ego  
czynu pow ędrow ał do aresztu.

Napad na lokal 
Kościoła Narodowego

Stanisław  Fischer C zysta 15 
z g ło sił, że nieznani spraw cy  
rczbili dw ie szy b y  w oknie ko­
ścioła narodow ego przy ul. 
Czarnej 2 i wrzucili do wnętrza  
kościoła  ćwierć litrową flaszkę 
atramentu.

Potrącony przez rowerzystę
D nia 1 bm. p ogotow ie ratun­

kow e udzieliło pom ocy H olzbei- 
Iowi M endlowi lat 71, który na 
ul. W ielopolu potrącony zosta ł 
przez nieznanego row erzystę.

Przebity nożem
Dnia 1 bm. Józef S tępa prze­

bił nożem  w rękę N ow aka Jana 
lat 17, robotnika, zam. W ieczy ­
sta 155. R annego opatrzył 
lekarz p ogotow ia ratunkow ego  
i sk ierow ał go  do szpitala.

Pracownia Rzeźbi arsko-Kam itniarska

T. J. Podgórskiego
Kraków, O lszańska 4.

T elefon 160-33  
^naprzeciw głównej bramy cmentarzu 

rakowickieguy
wykonuje w szelkie roboty artystyczno* 
Kamieniarskie i Pomniki, fignry grobo­
wce, o łtarze i t. d . jakoteż wszelkie 
roboty budow lane z własLych albo dc- 
starczonych rysnnków. Z wszelkiego 
rodzaju  kamieni a także z kam ieua 
sztucznego. W ykonanie bardzo solidne 
po cenach konkurencyjnych. Tablice 
m arm urow e i granitow e na składzie.

Toatr Miejski.
Teatr M iejski w K rakowie jako 

ostatnią prem ierę tego  sezonu  
w ystawia „K iólow ą Przedm ie- 
ścia“ K onstantego  K rum ołow- 
sk iego  w zm odernizow anem  opra­
cowaniu dyr. T. T rzcińskiego. 
„K rólowa Przedm ieęcia“ grana 
b ęd zie  bez przerwy przez w szy ­
stk ie dni do końca sezonu t. j. 
do 15 czerw ca b. r.

W ypadek 9-letnIego nhłopca

) O nagdaj p ogo to w ie  ratunkowe 
udzieliło  pom ocy na ul. K ościu­
szki A ntoniem u G rzyw aczow i lat 
9, który u legł w ypadkow i zła­
mania lew ej nogi w m om encie  
gdy uczepił się z tyłu przeje­
żdżającej furmanki. Grzywacz 
przew ieziony został do szpitala 
św. Łazarza.

Zwiała i  kośzem
Podraża Stanisław a M ały Ry* 

nek 7, zg ło siła , że  dnia 1 bm< 
pow ierzyła  swój kosz z garde­
robą wart. 100 zł. Jadw idze Ha* 
renek służącej bez miejsca zam.
/  H .ó.ym  to  koszem  ta ostatnia  
zb iegła .

j
Wielka afera księgarska

W iadze poznańskie w padły  
na trop w ielkiej (tafery księgar­
skiej. Jedna z w iększych  księ­
garń skupow ała u]pracowników« 
zatrudnionych w poszczegó ln ych  
księgarniach skradzione przez 
nich książki. Zatrzymano 6 pak 
z nowem i skradzionym i książka­
mi, Straty jednej z księgarni 
sięgają  3U.00G zł. Ze w zględu na 
toczące  się  śledztw o szczeg ó ły  
są trzym ane w tajem nicy.

Wielki przeg ląd  obrony prze­
ciwgazowej Krakowa.

W ielki przegląd obrony prze­
ciw gazow ej K rakowa odbęd . le 
się w n iedzielę 5 czerw ca, w któ­
rym bo dniu w yruszy ze straż­
nicy pożarnej sensacyjny pochód  
w maskach gazow ych o godz. 
10 rano i przejdzie dokoła  plant 
i przez głów ne ulice miasta. W  
pochodzie wezm ą udział w p e ł­
nym w yekw ipow aniu gazow ym  t 
policja państw ow a, 5 Baon sa­
nitarny, Polski C zerw ony K rzyż, 
drużyny dezynfekcyjne i ratow­
nicze : M iejskiego K om itetu L. 
O . P. P., Straży pożarne,, E lek­
trowni M iejskiej, W odociągu  
M iejskiego, Z akładów  u ży tecz­
ności, P oczt i T elegrafów , K oła  
Chemików U . J., K oła Akadem ji 
S ztuk  Pięknych w grotesk ow ych  
figurach, d e leg a cje  K ół L. O .
P. P., w ojska, P ogotow ie  ratun­
kow e m iejskie. P ocnód  ten ma 
za zedanie w ykazać ludności 
wielki w ysiłek  i w ynik  pracy 
L. O . P. P. w dziedzinie przy­
gotow ania K rakowa do obrony.
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CERY OGŁOSZENI w K r o iło  krakow klaj 1 w larn  50 g r .  Drobne 25 g r o a r y  za w y r a z ,  f i m a t r a h  niieaięczna »1. 3 wraz i  o d m i t i l m  de ż w
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